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OSKAR STANISŁAW CZARNIK

w r z e s i e ń  w Św i e t l e  p r o p a g a n d y h i t l e r o w s k i e j

"N a jp ie rw  s t a r t u je  e skad ra . My, jako  k lu cz  sztabow y, le c im y  
z t y ł u ,  by obserwować r e z u lt a t y  j e j  d z ia ła ń  i  dokonać ataku  z lo tu  
nurkowego tam, gdz ie  będzie  można do łożyć urządzeniom kolejowym 
je sz c z e  parę  bomb. Lecim y w k ie ru nku  ce lu  na w ysokośc i 5000 metrów. 
M ilk n ę  w s z e lk ie  rozmowy rad iowe między załogam i i  t y lk o  z n a k i,  wy­
uczone w c z a s ie  poko ju , s łu ż ę  porozumiewaniu s ię  i  przekazyw aniu 
rozkazów. Pod nami warstwa chmur, t y lk o  tu  i  ówdzie n ie w ie lk ie  
p rz e ś w ity  o tw ie ra ją  widok na z iem ię  i  u m o ż liw ia ję  o r ie n t a c ję .  Tuż 
przed celem  p o ja w ia ją  s ię  co raz  cz ęs tsz e  i  coraz  w iększe  otw ory w 
chm urach, zapew n ia jące  wyraźne rozpoznanie o b ie k tu . W idzimy pod 
nami S k ie r n ie w ic e .  Na wschód od m iasta  eskadra d z i e l i  s ię  na t rz y  
g ru py , by z n isz czyć  w trz e ch  m ie jscach  u rządzen ia  k o le jo w e . W ł a ­
godnym lo c ie  ślizgowym  schodzimy na 3000 metrów i  o s trym i z ak rę ­
tam i u trudniam y d z ia ła ln o ś ć  n ie p r z y ja c ie ls k ie j  ob ron ie  naziem nej. 
P ie rw sz a  grupa a ta k u je ,  w idzim y w yraźn ie  na to rach  dwa ce ln e  t r a ­
f i e n ia .  Po c h w i l i  z p raw ej i  z lew e j le ż ą  k a w a łk i szyn , natom iast 
dwa w ie lk ie  l e j e  na n asyp ie  kolejowym spraw ią  robotnikom polskim  
potężne k ło p o ty .

D ru g i k lu cz  przykrywa mały dworzec, gdz ie  ak u ra t s to i  p o c iąg . 
A ta k u je  p ierw sza maszyna i  przewraca ja k iś  wagon. T r a f ie n ie  d ru ­
g iego  sam olotu rzuca następny wagon na b o czn icę . N ie mogę czekać 
na w y n ik i t r z e c ie j  maszyny, ja k  i  t rz e c ie g o  k lu c z a , gdyż samolot 
przed nami p rzechodz i ju ż  do a ta k u . Odbezpieczam bomby, zakręcam 
nad c e l  i  a ta k u ję .  Opieram kc iu k  na guziku w y rz u tn i,  mam na ce low ­
n iku  k ra n ie c  dworca, czekam na o s ią g n ię c ie  n a jb a rd z ie j  k o rz ys tn e j 
w y so k o śc i. K ró tk i p rz y c is k  palcem , le k k ie  w s t rz ą ś n ię c ie  sam olotu 
św iad czy  o w y rz u c ie  bomb. N astęp n ie  staram  s ię  p rz ysp ie szyć  za ma­
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szynę le c ę cę  przede mnę. Odzyskawszy wysokość zawracamy raz ja s z ­
cze , by s tw ie rd z ić  skuteczność naszych uderzeń. - Chcia łbym  k rz y ­
czeć z zachwytu. Na dworcu w idać t y lk o  k łębow isko  zn iszczonych  
torów. Ż o łn ie rz e  z p o z o s ta ły ch , n ie  uszkodzonych wagonów ro zb ie g a ­
j ą  s ię  w p o b liż u , w lewo i  w prawo od zbombardowanego p oc iągu . Na­
sze ka rab in y  maszynowe cz yn ią  je sz cz e  w iększe zam ieszan ie , podczas 
gdy z dołu odpow iadają ty lk o  pojedyncze i  z u p e łn ie  n ie c e ln e  s t r z a ­
ł y  z karabinów zwykłych i  maszynowych. Po odzyskan iu  w ysokości 
wracamy do s ie b ie .  K ied y  nowa zmiana lo tn ikó w  dopada naszych samo-

ilo tó w , opowiadamy o naszych p rz e ż y c ia c h ."
Powyższy te k s t  j e s t  fragmentem je d n e j z l ic z n y c h  p u b l ik a c j i  

n ie m ie ck ich , pośw ięconych kam panii w rześn io w e j. B y ło  ic h  naprawdę 
dużo. Ju ż  w IV  k w a rta le  1939 roku wydano według o b lic z e ń  au to ra  
tego re fe ra tu  51 ks iążek  i  b ro szu r, ponadto 3 te k s ty  wydrukowano 
ponownie je sz cze  przed końcem roku . Apogeum n iem ieck ich  p u b lik a ­
c j i  książkowych o W rześniu  przypada na rok 1940. U kaza ły  s ię  wów­
czas na te re n ie  państwa h it le ro w s k ie g o  134 t y t u ły .  Prócz  tego 
wznowiono 29 ks iążek  wydanych pod kon iec  1939 roku. D aje to sumę 
153 p u b l ik a c j i .  Dorobek 1941 roku b y ł n ieco  m n ie jsz y , choć jś s z c z e  
pokaźny. P ierw sze wydania k s iążek  o W rześn iu  l i c z y ł y  41 ty tu łó w , 
wznowienia 29, razem 70 p o z y c j i .  Znamienny przełom i lo ś c io w y  na­
s t ą p i ł  w 1942 roku. Wydano wówczas po raz p ie rw szy  ty lk o  7 k s ią ­
żek, natom iast zdecydowaną przewagę u z ysk a ły  wznowienia w l i c z b ie  
25, w sumie 32 t y t u ły .  W reszc ie  rok 1943 stanow i ju ż  w ła ś c iw ie  
k res  omawianego fenomenu wydawniczego i  propagandowego. T y lko  3 
te k s ty  ukaza ły  s ię  po raz p ie rw sz y , a stosunkowo skromna lic z b a  
15 wznowień w skazu je na s ch y łek  z a in te re so w a n ia  e d y to rsk ie g o  kam­
pan ią  w rześn iow ą. W roku 1944, w osta tn im  o k re s ie  wojny i  w o b l i ­
czu z b liż a ją c e g o  s ię  upadku N iem iec h i t le ro w s k ic h ,  n ie  wydano o 
W rześn iu  żadnej nowej k s ią ż k i ,  wznowiono ty lk o  2 t y t u ły  z poprzed­
n ich  l a t .

Id z ie  tu zatem o k ró tk o trw a łe ,  choć d o n io s łe  z ja w is k o . W su­
mie ukazało s ię  w Niemczech w la ta c h  wojny 336 k s iążek  i  b roszu r 
poświęconych kam panii w rze śn io w e j, w tym p ie rw sze  w ydania l i c z y ł y  
236 ty tu łó w  (oko ło  70% ogółu p u b l ik a c j i ) ,  a wznow ienia 100 ty tu łó w  
(oko ło  30% ogółu p u b l ik a c j i ) .  Jednakże 95̂ 0 p ierw szych  wydań i  85% 
ogółu p u b l ik a c j i  przypada na la ta  1939-1941. Można zatem wysunąć 
h ip o te z ę , że W rzes ień  1939 roku wykorzystyw ano propagandowo p rze ­
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de w szystkim  w o k re s ie  podbojów h it le ro w s k ic h  w Eu ro p ie  zachod­
n ie j  i  po łudn iow ej od w iosny 1940 roku do czerwca 1941 roku. Roz­
m iary  d a lszych  wydarzeń p o lity c z n y c h  i  o p e r a c j i  m i lita rn y c h  o s ła ­
b i ł y  znaczen ie  w cz eśn ie jsz ych  sukcesów. Przypominano je  co raz  rza ­
d z ie j ,  zw łaszcza że b ieżące  zadan ia wojenne na f ro n c ie  rad z ieck im , 
a także w A fr y c e ,  n as tęp n ie  również we W łoszech , na Ba łkanach  i  w 
E u ro p ie  zacho dn ie j wymagały p osp ieszn e j p ro d u k c ji nowych tekstów  
propagandowych, podejm ujących odpowiednie tem aty.

Dostępne w P o ls ce  opracowania b ib l io g r a f ic z n e  ty lk o  spo rad y ­
cz n ie  in fo rm u ję , ja k  w ysokie  b y ły  nak łady k s ięż ek  n iem ieck ich  upa­
m ię tn ia ją c y c h  zw ycięstw o w rześn iow e. Przytoczon e  tu na w s tę p ie  
wspomnienia lo tn ik ó w  n iem ieck ich  wydano po raz p ie rw szy  w l i c z b ie  
50 t y s .  e g z ., a wznowiono je  w w ysokośc i 35 t y s .  egz. In n y  ton 
wspomnień ż o łn ie rz y  n iem ie ck ich  s i ł  pow ietrznych  - "Z  bombami i  
karab inam i maszynowymi nad Po lsk ę "^  - ukaza ł s ię  ju ż 'w  1939 r .  w 
l i c z b ie  170 t y s .  e g z .,  natom iast w y d a n ia .p ó ź n ie jsz e , a b y ło  ic h  
d z ie w ię ć , l i c z y ł y  zapewne po 50 t y s .  egz. Podobnie t e k s t ,  w którym 
w ykorzystano  odpowiednio zredagowane wspomnienia jeń ca  p o ls k ie g o , 
wydano po raz p ie rw szy  w w ysokośc i 90 t y s .  e g z .,  a wznow ienia m ia­
ł y  prawdopodobnie po 20 t y s .  e g z .4 . W ydaje s ię  jed n ak , źe n ak ład y  
w ię k s z o ś c i k s ięż ek  b y ły  znaczn ie  n iższe  i  w y n o s iły  zazw yczaj od 
k i lk u  t y s ię c y  do 20, 30 lub 50 t y s .  e g z .,  przy czym ew entualne 
wznow ien ia m ia ły  zw ykle raniej egzem plarzy.

W iększa część wspomnianych tekstów  ukazała  s ię  t y lk o  w języku  
n iem ieck im . N ie lic z n e  publikowano również w in nych  ję z yk a ch . Tak 
np. opracow anie W ernera P ic h ta  p t .  "N acze lne  Dowództwo S i ł  Z b ro j­
nych podaje do w iadom ości. Prawda i  kłamstwo o w ypraw ie w o jen ne j

5
W rzes ień  1939" ukazało  s ię  także  w języku  b u łg arsk im , czesk im , 
duńskim, francusk im , h o lendersk im , szwedzkim i  w łosk im , a m iejscem 
p u b l ik a c j i  w e r s j i  obco języcznych  b y ły  m .in . Praga Czeska, P łow d iw , 
Sztokho lm , Kopenhaga, G ravenhage i  Rzym. Podobnie obszerną , l i c z ą ­
cą 456 s tro n  k s ią żk ę  Hansa Schadew ald ta  "Dokumenty p o lsk ieg o  okru­
c ie ń s tw a "^  przetłum aczono na ję z yk  a n g ie ls k i ,  f r a n c u s k i,  g r e c k i ,  
h is z p a ń s k i,  h o le n d e rs k i,  rum uński, szw edzk i, w ę g ie rs k i i  w ło s k i .  
Można by w ym ienić je sz cz e  k i lk a  lub  k i lk a n a ś c ie  p rzyk ładów , s tan o ­
w ią  one jednak  n ie w ie lk ą  część ca łego  z b io ru . Ledwie k i lk a  ty tu łó w  
opublikowano w języku  p o lsk im . C harak terystyczn ym  przykładem  je s t  
70-stron icow a ks iążka  p t .  "W ogn iu . P a m ię tn ik i ż o łn ie rz y  p o ls k ich " .
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Zaw iera odpowiednio dobrane fragm enty anonimowych wspomnień, na­
p isanych  przez n ie k tó ry ch  jeńców p o lsk ich  w o f la g a ch  i  s ta la g a c h .  
Drukowano je  p ie rw o tn ie  na łamach "G aze ty  I lu s t r o w a n e j " ,  tygodn ika 
wydawanego w B e r l in i e  w p ierw szych  la ta c h  w ojny przez N iem iecką 
Agencję F e d e ra ln ą . Pismo b y ło  adresowane do p o ls k ic h  jeńców i  ro ­
botników przymusowych w I I I  Rzeszy.

Kto p u b lik o w a ł te  k s ią ż k i ,  przeznaczone w w ię k s z o śc i d la  n ie ­
m ieck ich  odb iorców ?

Przew aża ły  wśród wydawców firm y  prywatne oraz  o d d z ia ły  pro ­
w in c jo n a ln e  różnych in s t y t u c j i  p o lity c z n y c h ,  sp o łeczn ych , ad m in i­
s tra c y jn y c h  i  wojskowych7, a m iejscem p u b l ik a c j i  w ie lu  k s iąże k  by­
ł y  prócz B e r l in a  różne w iększe i  m n ie jsze o ś ro d k i,  m .in . Essen , 
Oena, G ü te rs lo h , Hamburg, L e g n ica , L ip s k , M eissen (M iś n ia ) ,  Mona­
chium, O ldenburg, S tu t tg ja r t ,  W iedeń i  W rocław . Stosunkowo n i e l i c z ­
ne te k s ty  ukaza ły  s ię  nakładem wydawnictw ob s łu g u jących  c e n tra ln eO
in s t y tu c je  p a r ty jn e ,  wojskowe i  a d m in is tra c y jn e  . Nasuwa s ię  p rzy  
tym pewne porównanie. Otóż d z ia ła ln o ś ć  propagandowa w wydaniu  s ta ­
linow skim  w ią z a ła  s ię  z l ik w id a c ją  w ie lu  in s t y t u c j i  k u ltu r a ln y c h ,  
uznanych za n iepo trzebne  lub  szk o d liw e , oraz z s i ln ą  k o n ce n tra c ją  
p o zo s ta łych  w n a jw iększych  ośrodkach państwa, a przede w szystk im  
w jego  s t o l i c y .  D o tyczy ło  to  również upaństwowionych lub  n a jc z ę ś ­
c i e j  nowo założonych  domów wydaw niczych. D z ię k i temu ważne a k c je  
propagandowe, wymagające odpowiednich p rz ed s ięw z ię ć  e d y to rs k ic h ,  
podejmowano pod bezpośrednim  nadzorem c e n tra ln y c h  ośrodków dyspo­
z y c j i  p o l i t y c z n e j .

W Niemczech h it le ro w s k ic h  funkcjonow ał in n y  uk ład  in s t y tu c jo ­
n a ln y . U s t ró j t o t a l i t a r n y  resp ek to w a ł tu  w w ię k s z o śc i przypadków 
dotychczasowe formy w ła sn o ś c i w d z ie d z in ie  handlu i  przem ysłu  oraz 
n ie  z m ie n ił w sposób zasad n icz y  g e o g r a f i i  k u ltu r a ln e j  k r a ju .  Zgod­
n ie  z w ie low iekow ym i tendencjam i in s t y tu c je  naukowe, a r ty s ty c z n e ,  
l i t e r a c k i e  i  wydawnicze s k u p ia ły  s ię  w w ie lu  równorzędnych ośrod ­
kach w ie lk o m ie js k ic h , n ie je d n o k ro tn ie  również w małych m iastach  o 
bogatych t ra d y c ja c h  c y w il iz a c y jn y c h .  T o ta lita ry z m  h it le r o w s k i  n ie  
z lik w id o w a ł powyższego uk ładu . N ie mógł z re s z tą  tego u cz yn ić  w 
c iąg u  za led w ie  6 l a t ,  j a k ie  u p ły n ę ły  od p rz e ję c ia  w ładzy p rzez fa ­
szystów do wybuchu w o jn y . Natom iast a p a ra t propagandowy I I I  Rzeszy 
u m ie ję tn ie  w yko rzystyw a ł w ie le  dotychczasowych i n s t y t u c j i  k u ltu r y  
l i t e r a c k i e j  d la  w łasnych  p o trzeb . M ia ło  to  ś c i s ł e  z w ią z k i z p u b li-
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kac ją  omawianych tek stó w . Ich  masowość p o leg a ła  na wydawaniu w 
krótk im  o k re s ie  d z ie s ią tk ó w  rozm aitych  ty tu łó w , k tó re  p o ja w ia ły  
s ię  w małych i  ś red n ich  n ak ładach , zarówno w n a jw ażn ie jszych  
ośrodkach w ie lk o m ie js k ic h , ja k  i  w n ie w ie lk ic h  m ie jscow ośc iach  
p ro w in c jo n a ln ych . Pu b licz n o ść  o trzym ała w c iągu  cz te re ch  l a t  s e t k i  
t y s ię c y  egzem plarzy ks iążek  pośw ięconych niedawnym wydarzeniom .

Rozpowszechniane wówczas te k s ty  można p o d z ie l ić  na t r z y  za­
sad n icze  odmiany. P ie rw sza z n ich  to  urzędowe i  półurzędowe op ra ­
cowania dokum entacyjne. Z a w ie ra ły  zazwyczaj k ro n ik ę  zdarzeń w rześ­
niowych , d łuższą n a r r a c ję  h is to r y c z n ą , komentarze p o lit y c z n e ,  i l u ­
s t r a c j e ,  wymowne podpisy pod z d ję c ia m i.  Posług iw ano s ię  też  f ra g ­
mentami l is tó w  ż o łn ie r z y ,  zeznaniam i p r z e d s ta w ic ie l i  m n ie jsz o śc i 
n ie m ie c k ie j w I I  R z e c z y p o s p o lite j ,  a także odpowiednio wybranymi 
m a te r ia ła m i s tro n y  p o ls k ie j ,  ja k  np. d ru k i urżędowe, zeznan ia  
w ięźn iów , w y c in k i z g az e t. P rócz  opracowań dokum entacyjnych publi-= 
kowano również albumy fo to g ra f ic z n e ,  opatrzone zazw yczaj dłuższym 
wstępem.

Powyższe te k s ty  p rz e d s ta w ia ły  z urzędowego stanow iska  n a j­
nowszą h i s t o r i ę ,  z a w ie ra ły  j e j  wzorcową in t e r p r e t a c ję .  Ukazywały 
s ię  c z ę s to , choć n ie  zawsze, nakładem wydawnictw zw iązanych z cen­
t ra ln y m i in s ty tu c ja m i p a r ty jn y m i, a d m in is tra c y jn y m i i  wojskowym i. 
Dako c h a ra k te ry s ty c z n e  p rz yk ła d y  można tu w ym ienić p u b l ik a c je :
"D er B l i t z k r ie g  in  Po len . 18 Tage K r ie g  in  Po len  in  B e r ic h te n  des 
Oberkommandos der W ehrm ach t", Essen 1939; "P o le n k r ie g .  B ild b an d  
fÖ r d ie  Schu lung in  der H itle r-O u gen d " lub  "D er S ie g  in  Po len . 
H rsg . vom Oberkommando der Wehrmacht in  Verbindung m it dem A u fk lä-  
ru n g sd ien ts  der S A " ,  B e r l in  1939. O ferow anojp u b lic z n o ś c i n iem iec ­
k ie j  s z e ro k i wybór b roszu r i  k s ią ż e k , k tó re  ukazyw ały s ię  w B e r l i-

g
n ie  o raz  k i lk u  in nych  w iększych  m iastach  .'

Drugą odmianę te k s tó w *s ta n o w iły  wspom nienia, d z ie n n ik i i  pa­
m ię tn ik i .  Autoram i b y l i  przede wszystk im  ż o łn ie rz e  w sz ys tk ich  ro ­
dzajów b ro n i,  a w ię c  lo t n ic y ,  c z o łg iś c i ,  p ie ch u rz y , zw iadowcy, ar-  
t y l e r z y ś c i ,  s ap e rz y , m arynarze, k a w a le rz y ś c i,  cz łonkow ie  fo rm a c ji 
SS i  SA , a także p rz e d s ta w ic ie le  n ie m ie c k ie j m n ie jsz o śc i narodowej 
w P o ls c e ,  w tym również Niem cy, k tó rz y  o d b y li kampanię w rześniową 
w szeregach  W ojska P o ls k ie g o . C harak te rystyczn ym  przykładem  je s t  
w ykorzystana na początku tego a r ty k u łu  k s iążk a  H. A d le ra  "Nasze 
s i ł y  p ow ie trzne  w P o ls c e " .  Można by tu  wym ienić w ie le  in nych  t y t u ­
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łów . Ta w ła śn ie  odmiana uzyska ła  przewagę ilo ś c io w ą  wśród k s ią ­
żek, j a k ie  napisano w Niemczech o W rześn iu . Zwraca p rzy tym uwagę 
szczegó lne z ja w isk o : n ie k tó re  te k s ty  wykazywały wyraźne z a b ie g i 
b e le t r y z a c y jn e .  Is to tn ą  ro lę  odgrywała przy tym d ram atyzac ja  wy­
branych fragmentów, p rz ed s ta w ien ie  pewnych epizodów bojowych jako  
wyodrębnionych s e k w e n c ji,  w k tó rych  następow ała kum ulacja zagroże­
n ia  bohaterów , ja k ie ś  zda rzen ie  przełomowe i  s z cz ę ś liw e  rozw iąza­
n ie .  Dobrą okaz ją  d la  stosow an ia  wspomnianych zabiegów b y ły  np. 
przygody z a ło g i sam olotu , z es trze lo n e g o  po p o ls k ie j  s t r o n ie  fro n tu
lub  p e ry p e t ie  pancernego o d d z ia łu  rozpoznawczego, osaczonego przez

11ty ln e  s tra ż e  w y co fu ją ce j s ię  a rm ii p o ls k ie j  . N ie k tó re  k s ią ż k i
wspomnieniowe, zbudowane we-dług wspomnianych zasad kom pozycyjnych,
wydawano w s p e c ja ln y ch  s e r ia c h ,  ja k  np. “ Spannende G e sch ich te "
f irm y  Berte lsm ann  lub “ Bücher der Oungen" p rz e d s ię b io rs tw a  Loeves

12V e rla g  w S tu t t g a r c ie  . N ie k ie d y  wydawcy p rz yzn aw a li o tw a rc ie ,  że 
m a te r ia ły  wspomnieniowe z o s ta ły  poddane stosow nej ob róbce . Dest to  
sw o is ty  p rz yk ła d  w yko rzys tan ia  tzw . te ch n ik a  l i t e r a c k ie g o  we 
w sp ó łczesn e j k u ltu rz e  masowej, o czym p is a ł  w w ie lu  swych pracach 
S te fa n  Ż ó łk ie w s k i.  Zab ieg  b y ł stosunkowo p ro s ty ,  np. k ierowano do 
ż o łn ie rz y  wybranego o d d z ia łu  p y ta n ia  w ro d z a ju : j a k ie  b y ło  twe 
n a jc iekaw sze  p rz e ż yc ie  w o k re s ie  kam panii w P o ls c e ?  Zebranym opo­
w iadaniom , ustnym lub pisemnym, nadawano odpow iednie formy p u b l i ­
c ys tyczn e  i  b e le t r y s ty c z n e ,  dołączano do n ich  komentarze h is t o r y ­
czne i  p o lit y c z n e .  Ł ą c z y ła  również poszczególne fragm enty p rzyna­
leżn o ść  n a rra to ró w  do tego samego o d d z ia łu  lub  rodza ju  b ro n i,  
wspólne dośw iadczen ie  w yn ie s io n e  z pewnego odcinka fro n tu .

T rz e c ią  odmianą n iem ieck ich  p u b l ik a c j i  o W rześn iu  b y ły  w łaś-
13ciw e te k s ty  l i t e r a c k i e :  nowele, opow iadan ia , p o w ie ś c i,  w ie rsz e  .

»V sumie ukazało  s ię  w c z a s ie  w ojny oko ło  20 utworów - połowa w 
1940 roku , re sz ta  w la ta c h  p ó ź n ie jsz y ch . N a le ż a ły  zapewne do l i t e ­
ra tu ry  p o p u la rn e j. Można w yró żn ić  wśród n ich  odmianę gatunkową, 
k tó rą  o k re ś la  s ię  w Niemczech jak o  tzw. Heimatromane (p o w ie ś c i re ­
g io n a ln e ) .  Nowe utwory l i t e r a c k i e ,  drukowane w skromnym wyborze, 
p o ja w ia ły  s ię  d łu ż e j n iż  te k s ty  p u b lic y s ty c z n e . P ie rw sze  wydania 
n ie k tó ry ch  ty tu łó w  ukazyw ały s ię  również w c iąg u  1942 i  1943 roku, 
gdy w z a k re s ie  k s iążek  dokum entacyjnych i  wspomnieniowych o g ra n i­
czano s ię  n a jc z ę ś c ie j  do wznowień.

W arto  zaznaczyć ramy czasowe, p rz y ję te  przez autorów  omawia­

10
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nych tek stó w . Dominuję p u b lik a c je  poświęcone w y łą cz n ie  kam panii 
w rze śn io w e j, z a w ie ra ją c e  zazw yczaj z w ię z łe  p rz e d s ta w ie n ie  zdarzeń, 
k tó re  ro zg ryw a ły  s ię  bezpośredn io  przed wybuchem w o jn y . T y lko  w 
n ie k tó ry c h  opracowaniach dokum entacyjnych uwzględniono w c z e ś n ie j­
sze o k re s y , np. I  wojnę św iatow ą, pow stan ie  w ie lk o p o ls k ie  i  bo je  o 
Górny ś lę s k ,  s to su n k i p o lsk o -n iem ie ck ie  w o k re s ie  d w u d z ie s to le c ia .

W iężę s ię  z tym is to tn e  p y ta n ie :  ja k  długo t rw a ła  według pro­
pagandy h i t le r o w s k ie j  kampania w rześn iow a? W ty tu ła c h  w ie lu  p u b li­
k a c j i ,  Zw łaszcza opracowanych p rzeż in s t y tu c je  c e n t r a ln e ,  mówi s ię  
o kam panii 18-dn iow ej. A u to rzy  n iem ieccy  w s p ie r a l i  w ten  sposób 
tw ie rd z e n ia  p o lity k ó w  ra d z ie c k ic h ,  k tó rz y  uporczyw ie u trzym yw a li 
(w c z a s ie  wojny i  po j e j  z ak o ń cz e n iu ), że dn ia  17 IX  n ie  b y ło  ju ż  
państwa p o ls k ie g o , a r e s z tk i jego  w ojsk  b r o n i ły  s ię  w izo low anych  
ugrupowaniach , pozbawionych je d n o lite g o  k ie ro w n ic tw a . W ten  sposób 
marsz A rm ii Czerwonej na zachód m ia ł być o p e ra c ją  p o d ję tą  w ce lach  
w y łę c z n ie  hum an itarnych . Jednakże p u b l ic y ś c i  i  d o k u m e n ta liś c i h i ­
t le ro w s c y  p rz yz n aw a li w tych  samych op racow an iach , iż  mimo opusz­
cz en ia  P o ls k i  przez Rzęd i  Dowództwo N acze lne , również po 17 wrześ­
n ia  t rw a ły  d a lsze  w a lk i ,  n ie k ie d y  nawet c ię ż k ie ,  a o s t a tn ie  s t a r ­
c ia  n a s t ą p i ły  je sz cz e  w p a ź d z ie rn ik u . Kampanię 18-dniowę rozumiano 
jak o  ok res  po trzebny do ro z b ic ia  o r g a n iz a c j i  państwowej i  z łam ania 
c e n t r a ln ie  k ierowanego oporu p rz e c iw n ik a , a n ie  jak o  p e łn e  zwy­
c ię s tw o  m i l i t a r n e .  Jed en  z autorów  p rzed łuża nawet do 8 X d z ia ła n ia
o c z y sz cz a ją ce , j a k ie  t rw a ły  po zakończonej 5 X b itw ie  pod Kockiem,

14s to czo n e j z grupą " P o le s ie "  gen. F ra n c isz k a  K leeb erga  .
W la ta c h  1941-1943 p o ja w iły  s ię  w p iśm ie n n ic tw ie  n ie m ie c k i»  

k s ią ż k i ,  w k tó rych  łączono tem atyczn ie  kampanię w rześniow ą z póź­
n ie js z y m i walkam i na f ro n c ie  zachodnim , przede w szystk im  ze zdoby-

15ciem B e lg i i ,  H o la n d ii i  F r a n c j i  . Sprawozdania z p o ls k ie g o  Wrześ­
n ia  nada l zajm ow ały w tych  te k s ta ch  poczesne m ie js c e , na tom iast 
obraz p ó ź n ie jszych  wypadków s łu ż y ł  szerszemu p rz e d s ta w ie n iu  chwały 
n iem ieck ieg o  o ręż a . D z ia ło  s ię  to  jednak  w o k re s ie ,  gdy tem atykę 
w rześniow ą w ykorzystyw ano co raz  r z a d z ie j .  Na ogó ł un ikano p rz y  tym 
łą c z e n ia  w je d n e j k s ią ż ce  wspomnień w rześniow ych z p ó źn ie jszym i 
zw ycięstw am i na f ro n c ie  wschodnim (np . la tem  i  j e s i e n ią  1941 r . )  
lu b  z p rzeb ieg iem  w a lk  w A fry c e  p ó łn o cn e j. Wojna w k ro czy ła  w nową 
faz ę  i lo ś c io w ą  i  ja k o śc io w ą , b la sk  zw yc ięstw a nad Po lsk ą  znaczn ie  
ju ż  p rz y g a s ł,  a kon tynuac ja  dotychczasow ej a k c j i  propagandowej i
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wydawniczej s taw a ła  s ię  n iep o trzeb n a .
Obok różnorodności rodzajow ej i  gatunkowej w ystęp u je  w tym 

kręgu piśm ienniczym  tro ja k a  perspektywa obserw acyjna - t rz y  od­
m ienne, choć n ie  sprzeczne ze sobą u ję c ia  n iedawnej h i s t o r i i .  
P ierw sze z n ich  m iało  c h a ra k te r  t r iu m fa ln y .  C harak terystycznym  
przykładem je s t  opow iadanie lo tn ik a  o bombardowaniu dworca w 
S k ie rn ie w ic a c h , p rzytoczone na początku a r t y k u łu .  Armia n iem iecka 
je s t  tu doskonałą machiną o rg a n iz a c y jn ą . J e j  d z ia ła n ie  okazu je s ię  
niezawodne, k o le jn e •zda rżen ia  p rz e b ie g a ją  według ś c i ś l e  us ta lo nego  
s ce n a r iu s z a , n ic  n ie  zdo ła  podważyć usta lonego  porządku. Opór 
p rzec iw n ika  może spowodować t y lk o  n ie w ie lk ie ,  p rz e jś c io w e  z a k łó ce ­
n ia  w pod ję tych  p rz e d s ię w z ię c ia ch  i  z a s łu g u je  w ła ś c iw ie  na p o l i t o ­
w an ie , a s łab o ść  techn iczn a  w ojsk  .po lsk ich  budzi nawet pewien z a ­
wód, gdyż n ie  pozwala w p e łn i  wykazać w ła sn e j sp raw n o śc i. "B y ła  
dok ładn ie  godzina 1 1 ° ° ,  k ied y  na ukos od nas zaczę tę  s t r z e la ć "  - 
wspomina dzień  1 w rześn ia  ż o łn ie rz  je d n o s tk i n ie m ie c k ie j a r t y l e r i i
p r z e c iw lo tn ic z e j ,  s ta c jo n u ją c e j  na pogran iczu  ś lą s k a  C ie sz y ń sk ie -  

16go . "Szybko do d z ia ła .  R z e cz yw iś c ie , z u p e łn ie  n is k o , 30 metrów 
nad z iem ią , l e c i a ł a  maszyna, k tó ra  z pewnością n ie  b y ła  n iem iecka .

Ju ż  d z ia ła ' c z w a rte j b a t e r i i  z a c z ę ły  ją  o s t r z e l iw a ć .  Teraz  w i ­
dać w yraźn ie  p o ls k ie  zn ak i oraz  u s te rz e n ie ,  a przez lo rn e tk ę  można 
d o s trz e c , iż  wyrzucono z n ie j  g ra n a ty  ręczne i  zaczęto  s t r z e la ć  z 
karab inu  maszynowego. Teraz sam olot z n a la z ł s ię  w zas ięg u  naszego 
og n ia . Za ledw ie  oddaliśm y p ie rw sze  s t r z a ły ,  z a k r ę c i ł  i  z n ik n ą ł za 
kościo łem  we Frydku , w k ierunku  g ra n ic y .  P ie rw sz y  s t r z a ł  p o c ią g n ą ł 
za sobą następne, k tó re  b y ły  - ja k  można są d z ić  po smudze ognia - 
bezwarunkowo c e ln e . Również d z ia ła  cz w a rte j b a t e r i i ,  k tó re  Po lak  
u s iło w a ł o b rzu c ić  g ranatam i ręcznym i, o k aza ły  s ię  sku teczn e .

Jednakże ty lk o  działom  nasze j s e k c j i  udało  s ię  ju ż  p ierw szego 
dnia wojny s t r ą c ić  po lską  maszynę. Żaden z nas wówczas n ie  p rze ­
czuw ał, że d la  w ie lu  b y ła  to  jedyna o k a z ja , by w ym ierzyć lu f y  
p rzec iw  tzw. po lskim  s iłom  pow ie trznym ."

Z tym trium fa lnym  nurtem w p iśm ie n n ic tw ie  n iem ieck im  w ią z a ła  
s ię  p o lsko języczn a  k s iążk a  "W o g n iu " , z a w ie ra ją c a  fragm enty wspom­
n ień  ż o łn ie rz y  p o ls k ic h ,  a zredagowana przez h it le ro w s k ic h  wydaw­
ców. Dobrano je  ta k ,  by wykazać rzekomy bezsens w rześn iow e j obrony. 
Brak sprawnego dowodzenia i  łą c z n o ś c i ,  a ro g an c ja  i  zarozum ia ło ść  
w ie lu  wyższych o f ic e ró w  i  d y g n ita rz y  c y w iln y c h , o d d z ia ły  na, wpół



219

umundurowane i  u zb ro jon e , często  zagubione w ewakuacyjnym ch a o s ie , 
n iezd o ln e  do w a lk i je sz cz e  przed pierwszym s ta rc ie m  - te  w ła śn ie  
w ą tk i w ystępow ały  n a jc z ę ś c ie j  we wspomnianym wyborze. P o la c y  p rze ­
g r a l i  n ie  t y lk o  d la te g o , źe b y l i  s ła b s i  te c h n ic z n ie .  O k a z a li s ię  
również n ie z d o ln i do p rzysw o jen ia  sob ie  wyższych form o r g a n iz a c j i  
s p o łe c z n e j,  n iezbędnych d la  sam odzielnego bytu  państwowego. M o ż li­
w o śc i spokojnego, p ra co w iteg o , d o s ta tn ieg o  ż y c ia  w n ie w ie lk im  p ro ­
t e k to r a c ie  mogłyby c a łk o w ic ie  zaspoko ić  po trzeby  pokonanego naro ­
du. Tę w ła ś n ie  myśl su g e ru je  fragm ent jednego z pam iętn ików .

Wbrew pozorom powyższe u ję c ie  n ie  dominowało w omawianym tu 
z b io rz e . B a rd z ie j  p rzydatna b y ła  inna perspektyw a: p rz ed s ta w ien ie  
w ojny ja k o  k ro n ik i  b o h a te rsk ich  czynów, jako  barwnej p rzygody, a le  
zarazem tw ard e j w a lk i z podstępnym i  fanatycznym  p rzec iw n ik iem . 
Powyższe u ję c ie  w ystępow ało  w w ie lu  te k s ta ch  poddanych różnym za­
biegom b e le try z a c y jn y m . Pam iętano p rz e c ie ż  o oczyw istym  n ie b e z p ie ­
cz e ń s tw ie : dep recjonow an ie  wroga p row adz iłoby do podważenia w ła s ­
nych zas ług  i  od n ies ionego  zw yc ięs tw a . Na tę  o k o liczn o ść  z w ra c a li 
ju ż  uwagę ró żn i p o ls c y  p u b l ic y ś c i .  Ukazywano zatem w aleczność 
p rz e c iw n ik a , jego  d esp e rack ie  poczynan ia b u d z iły  w pewnych sy tu a ­
c ja c h  szacunek. Tak np. n ie k tó rz y  p am ię tn ik a rze  spoho m ie jsca  po­
ś w ię c a ją  szarżom p o ls k ie j  k a w a le r i i ,  a w sposob ie  ic h  p rz ed s ta w ie ­
n ia  zaznacza s ię  zarówno zdum ienie b itn o ś c ię  i  szaleństwem  Polaków, 
•jak i  pewne zau ro cz en ie  romantycznym obrazem, przypom inającym  
p rz e c ie ż  sceny z p rz e s z ło ś c i n ie m ie c k ie jo  ry c e rs tw a .

Po u cza jący  j e s t  również t e k s t ,  k tó ry  wówczas n ie  z o s ta ł  pew­
n ie  opub likow any. O dnalez iono go przed dwudziestu l a t y  we W roc ła-

17w iu  i  wydrukowano w p rz e k ła d z ie  na łamach "O d ry “ . N a r ra to r  - za­
pewne u rzędn ik  lub  n a u c z y c ie l ludowy - je s t  c a łk o w ic ie  przekonany 
o s łu s z n o ś c i p o d ję te j a g r e s j i .  Opowiada o z a c ię t o ś c i  p o lsk ieg o  
oporu , zarówno na Górnym Ś lą s k u ,  je sz cz e  w p ierw szych  dn iach  w o j­
ny, ja k  i  w b itw ie  z Armią "Kraków" pod Tomaszowem Lubelsk im  w 
d ru g ie j p o ło w ie  w rz e śn ia . Odnotowuje ch w ile  zb io ro w ej n iepew nośc i, 
rosnącego zag ro żen ia  w o k re s ie  p rzeciw uderzeń  Po laków . Mówi o 
ś m ie rc i w ie lu  swych kolegów , a także  o b ru ta ln y ch  poczynaniach 
w łasnego o d d z ia łu  wobec p o ls k ic h  jeńców i  lu d n o ś c i c y w i ln e j .  Budzi 
to  chw ilam i jeg o  n ie p o k ó j, t łum ion y  p o sp ie sz n ie  odruchem samo­
k o n t r o l i .  Po d ję ta  wojna to  p rz e c ie ż  kon ieczność d z ie jo w a , s ta n o ­
w iąca  w y s ta rc z a ją c e  u s p ra w ie d liw ie n ie  poszczególnych incydentów .
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Tę w ła śn ie  koncepcję uwydatniano w w ie lu  opublikowanych te k s ta c h , 
a opowieść o zdarzen iach  w konw encji barw nej, b o h a te rs k ie j  przygo­
dy zamyka ja k iś  szczegó lny  akcent propagandowy, np. scena o h is t o ­
ryczn e j wymowie. A u to rzy  k s ię ż k i "K o n iec  z P o ls k ę " ,  p rz e d s ta w ia ją ­
c e j bo je  pewnej je d n o s tk i pancerne j od g ra n ic y  pom orskie j aż do 
bagien p o le s k ic h , w ieńczę swe opow iadanie spotkaniem  z odd z ia łam i 
A rm ii R a d z ie c k ie j w o k o lic a ch  B rz e ś c ia  nad Bugiem. Em ocjonalny i  
" h is to r io z o f ic z n y "  komentarz podkreś la  d o n io s ło ść  tego w yd a rzen ia , 
a zw łaszcza sym bolicznę wymowę w spó lne j d e f i la d y  we wspomnianym 
m ie śc ie , Obie z ap rzy jaźn io n e  arm ie u s ta n o w iły  nowy, s t a b i ln y  po­
rządek w Eu ro p ie  w sch o d n ie j, k tó rego żadne państwo postronne n ie  
będzie w s ta n ie  ju ż  podważyć. Ż o łn ie rz e  wspomnianej je d n o s tk i,  po­
k rz e p ie n i według zapewnień autorów  tę  "u cz tę  duchowę" w B rz e ś c iu

18nad Bugiem, w y ru s z y li w k ró tce  na fro n t zachodn i.
Trzecie u ję c ie  W rześn ia  w h it le ro w sk im  p iśm ie n n ic tw ie  propa­

gandowym można o k r e ś l ić  jako  nurt m a rty ro lo g ic z n y . Z w raca ję  uwagę 
tak  sform ułowane t y t u ł y ,  Ja k  “ śm ie rć  w P o ls c e . C ie r p ie n ia  lu d n o śc i 
pochodzenia n ie m ie ck ie g o ", " P ie k ie ln y  marsz osób narodow ości n ie ­
m ie ck ie j w P o ls c e , w rzes ień  1939", "Na sz lakach  ś m ie r c i:  Droga
Krzyżowa Niemców w P o ls c e "  lub  wspomniana ju ż  k s iążka  "Dokumenty

19p o lsk ieg o  o k ru c ie ń s tw a ".
Propaganda h it le ro w sk a  o sk a rż a ła  Polaków o zamordowanie w 

o k re s ie  kam panii w rześn iow ej 58 000 Niemców, g łów n ie  mieszkańców 
Pomorza i  W ie lk o p o ls k i.  Według j e j  tw ie rd zeń  do 1 lu te g o  1940 r .  
odkryto  i  z id en ty fiko w an o  zw ło k i 12 857 osób, re s z tę  trzeb a  b y ło  
uznać za z ag in io n ych . Jed n o cz eśn ie  zarzucano władzom polskim  in ­
ternow an ie  w p ierw szych  dniach w ojny t y s ię c y  o b y w a te li pochodzenia 
n iem ieck ieg o , w w ię k s z o śc i z terenów n adg ran icznych , a także za ­
m ieszka łych  w Po ls ce  c e n t r a ln e j .  Prowadzono ic h  n a jc z ę ś c ie j  p ie szo  
różnymi drogami w g łęb  k ra ju ,  m .in . w k ierunku  Ło w icz a . Tam ogar­
nę ła  ic h  w kró tce  w ie lk a  b itw a nad Bzu rą . Około 17 w rześn ia  d o ta r ły  
do n ich  wojska n iem ieck ie *

O skarżen ia  pop ierano  n ie k ie d y  ob fitym  m ateria łem  dokumenta­
cyjnym : zeznan iam i lic z n y c h  św iadków, w s trz ą s a ję c y m i n ie je d n o k ro t ­
n ie  z d ję c ia m i,  wycinkam i z dokumentów urzędowych i  z p ra sy  obu 
s tro n .

Pozostawmy h isto rykom  szczegółowe u s t a le n ia ,  w jak im  s to pn iu  
wspomniane dowody b y ły  s fa łszo w an e , w j a k ie j  m ierze p rzedstaw iono
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jed n o s tro n n ą  in t e r p r e t a c ję  zdarzeń , a ja k ie  fa k ty  b y ły  prawdziwe. 
W arto  p rzy  tym zaznaczyć, iż  a u to rz y  opracowań s ta ra n n ie  p o m ija l i  
d yw e rs ję  n iem iecką w różnych cz ę śc ia ch  P o ls k i .  P rz e c ie ż  uzbro jone 
grupy na Górnym Ś lą s k u ,  z łożone w w ię k s z o śc i z m iejscowych Niem­
ców, ro zp oczę ły  napady je sz cz e  przed wybuchem w o jn y , a w Bydgosz­
czy 3 w rześn ia  cz łonkow ie  n iem ieck ich  o r g a n iz a c j i  p a ra m ilita rn y c h  
p rz e p ro w a d z ili zmasowany a tak  na w yco fu jące  s ię  o d d z ia ły  W ojska 
P o ls k ie g o . Podobnych przykładów  b y ło  znaczn ie  w ię c e j .

In te r e s u ją  nas jednak  przede w szystkim  nowe elem enty p ropa­
gandowe w niem ieck im  p iśm ie n n ic tw ie  o W rześn iu . Omówione poprzed­
n io  te k s ty  - sprawozdania z p lacu  boju - odm awiały Polakom prawa 
do n iep o d leg łeg o  bytu  państwowego. W p u b lik a c ja c h  nu rtu  m a rty ro lo -  
g icznego  odmawiano im prawa do b io lo g iczn eg o  i s t n ie n ia .  Odpowie­
d z ia ln o ś c ią  za poszczególne w ydarzen ia  obarczano c a ły  naród - 
w s z y s tk ie  środow iska spo łeczn e , zw łaszcza in t e l ig e n c ję .  Obarczano 
w iną w ładze I I  R z e c z y p o s p o lite j ,  j e j  in s t y tu c je  a d m in is t ra c y jn e , 
r e l i g i j n e ,  wojskowe i  ośw ia tow e, c a łą  k u ltu rę  narodową. P rzyczyn  
w rześniow ych dramatów doszukiwano s ię  w h i s t o r i i  P o ls k i ,  w różnych 
p rze jaw ach  j e j  z a co fa n ia  c y w iliz a c y jn e g o  i  rzekomego ok ru c ieństw a  
w ż y c iu  pub licznym . P o la c y  według n ie k tó ry ch  autorów  n igdy n ie  by­
l i  prawdziwym i S ło w ian am i. S t a n o w i l i  m ieszan inę różnych elementów 
e tn icz n ych  Wschodu i  Zachodu, pozbawioną sam o d z ie ln ośc i duchowej. 
N ie z rę c z n ie  n a ś la d o w a li Zachód, zw łaszcza Francuzów. Po czu c ie  
n iż s z o ś c i k u ltu r a ln e j  wobec Niemców w yzw a la ło  w n ich  n ie n a w iś ć , 
d ążn o śc i lu d o b ó jcz e . Tzw. gw arancje  b r y t y j s k ie  d la  P o ls k i  wzmogły 
w n ich  chęć z a b i ja n ia ,  w zb u d z iły  poczucie  b e z k a rn o śc i. D la tego  
w k ro czen ie  w o jsk  n iem ie ck ich  do P o ls k i  m ia ło  c h a ra k te r  tzw . wojny 
w yzw o leń cze j.

P u b l ik a c je  wspomnianego nu rtu  b y ły  sz cz e g ó ln ie  groźne d la  
spo łeczeństw a p o lsk ie g o  w okupowanym k ra ju .  M ia ły  być p rz e c ie ż  
uzasadnien iem  w sz e lk ich  a k c j i  e k s te rm in a cy jn y ch , podejmowanych 
p rzec iw  niemu p rzez państwo h i t le r o w s k ie .  S ta n o w iły  próbę ic h  
u s p ra w ie d liw ie n ia  wobec samych Niemców oraz m iędzynarodowej o p in i i  
p u b lic z n e j .  D la tego  często  p rzek ładano  te  k s ią ż k i na t y le  języków . 
Osąd m oralny powyższych zabiegów je s t  o c z y w is ty ,  n ie  wymaga d łu ż ­
szych w y ja ś n ie ń . Id z ie  jednak o pewne d o p e łn ie n ie  obrazu W rześn ia  
w im ię  ce lów  e tyczn ych  i  poznawczych. W utworach p o ls k ic h  p is a rz y  
u trw alono  na zawsze obraz w rześniowych dróg, k tó re  p rz e m ie rz a ły  w
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skwarze dnia lub  nocą s e t k i  t y s ię c y  g łodnych , sp rag n io nych , znęka­
nych lu d z i ,  d z ies ią tkow anych  u s ta w icz n ie  na lo tam i w rog ich  samolo­
tów. Tymi samymi jednak drogami zd ąż a ły  n ie  z w ła sn e j w o li  osoby 
narodowości n ie m ie ck ie j - choćby p as to r e w a n g e lic k i z W ie lk o p o l­
s k i ,  konwojowany do warszawskiego Paw iaka , le k a rz  n ie m ie ck i z Po­
z n an ia , m aszeru jący w k ierunku  Ło w icza . K s iądz  k a t o l i c k i  z Krako­
wa, w ys łan y  w p ierw szych  dn iach  wojny do Berezy  K a r tu s k ie j .  Te sa­
me tru d y  i  n iebezp ieczeństw a łą c z y ły  in ternow anych  p r z e d s t a w ic ie l i  
m n ie jsz o śc i n ie m ie ck ie j z ty s ią c a m i Po laków ; d z i e l i ł a  ic h  p rz ec iw ­
stawna ocena rozg ryw ajęcych  s ię  zdarzeń . Można ją  o d rz u c ić ,  je d ­
nakże w im ię  prawdy o W rześn iu  n a leż y  pam iętać o is t n ie n iu  tych  
odmiennych, często  tra g ic z n ych  dośw iadczeń.

P u b l ik a c je  n ie m ie ck ie  o w ydarzen iach  w rześniow ych d o c ie r a ły  
również do odbiorców , k tó rz y  n ie  b y l i  p ierw otnym i ad resa tam i pod­
j ę t e j  a k c j i  propagandowej. Id z ie  tu o n ie l ic z n y c h ,  a zarazem wy­
sp ec ja lizo w an ych  p o ls k ic h  cz y te ln ik ó w  w okupowanym K ra ju  i  na ob­
cz y ź n ie , zw łaszcza o n ie k tó ry ch  p u b lic y s tó w  i  wojskowych. Wspom­
nianym i tek stam i zajmowała s ię  p rz e c ie ż  spo rad yczn ie  "B e l lo n a "  - 
fachowy p eriod yk  wydawany przez Sz tab  Naczelnego Wodza w Lo n d yn ie . 
Broszuram i i  książkam i powyższego kręgu tem atycznego in te re s o w a ły  
s ię  s łu żb y  P o ls k i Podziem nej, zw łaszcza zw iązane z Biurem  In fo rm a­
c j i  i  Propagandy ZW2/AK. Zajmował s ię  tą  sprawą ra .in . p łk  A lo jz y  
Horak "N e s to ro w ic z " , komendant Okręgu ZWZ Warszawa-Województwo, 
cz łonek  re d a k c j i  pisma "Ż o łn ie rz  P o ls k i  w Kam panii W rześn io w e j"
(dodatek  do "W iadom ości P o ls k ic h " ,  n a stęp n ie  do “ Ż o łn ie rz a  Po l-

20s k ie g o ")  . Horak b y ł również autorem 3 b roszu r pośw ięconych temu
zag ad n ie n iu . Ł ą c z y ła  je  wspólna przedmowa o raz  p o d ty tu ł :  "Kampania

21wrześniowa w o ś w ie t le n iu  n iem ieck im " . O pub likow ały  je  Ta jne  
Wojskowe Zak ład y  Wydawnicze w W arszaw ie .

W sumie b roszury  z a w ie ra ły  około  50 fragm entów, w yse lek c jo n o ­
wanych oraz przetłum aczonych lub  s treszczo n ych  d la  p o trzeb  p o l­
sk ich  c z y te ln ik ó w . A u tor u w zg lęd n ił w swym opracowaniu k i lk a d z ie ­
s ią t  h it le ro w s k ic h  p u b l ik a c j i  i  p rz e d s ta w ił n iem al w s z y s tk ie  waż­
n ie js z e  o p e ra c je  w ojny w rześn io w e j. C h a ra k te r dokonanej a d a p ta c j i  
s y g n a liz u je  fragm ent, k tó ry  podobnie ja k  poprzednio p rzytoczone 
p rz yk ła d y  j e s t  pośw ięcony dz ia łan iom  n iem ieck ich  s i ł  p o w ie trzn ych . 
Oto końcowy ep izod  k o le jn eg o  bombardowania, k tó re  u n ie ru ch o m iło  w 
po lu  j a k iś  p o ls k i p o c iąg .
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"P a ru  lu d z i ,  ham ulcow i, b iegnę ja k  s z a le n i przez p o le  w 
s tro n ę  p o b lis k ie g o  la s u ,  t y lk o  z przodu jeden  s t o i  na m ie js cu . W i­
doczn ie  m asz yn is ta , mały czarny  d rab , i  sk łada  s ię  z k a ra b in u . Ob­
se rw a to r w a l i  znowu s e r ię  w g ru by , p o ły sk u ję c y  brzuch k o t ła .  Wtem 
szczęk tuż za mnę. Odwracam s ię  g w a łtow n ie , p o c isk  karabinow y 
p rz e b i ł  s ie d z e n ie  obserw atora i  t r a f i ł  w górze w pompkę benzynowę.

Ten drab ma m yś liw sk ie  s z c z ę ś c ie .  Gdybym s ie d z ia ł  na swoim 
m ie js cu , b y łab y  to  prawdopodobnie moja o s ta tn ia  lew atyw a. Dopraw­
dy ten  drab s t o i  tam d a le j l  W swoim n ie b ie sk im , zasmarowanym s t r o ­
ju  montera s t o i  p rzy  lokom otyw ie i  z ło ż y ł  s ię  znów z k a ra b in u .

Przez c h w ilę  odczuwam coś ja k  g łę b o k i szacunek przed tę  
tw ard ę , gotowę do czynu męskę p o s ta c ię ,  k tó ra  n ie  zna lęk u  przed 
s to k ro tn ie  przeważającym  p rzec iw n ik iem . Oego lokomotywię d ia b l i
w z ię l i .  Gdy sam olot nasz w indu je  s ię  w gó rę , s t o i  ona, wypuszcza-

22ję c  z w ie lu  d z iu r  p a r ę ."
Dokonany wybór u w yd a tn ił n ie  t y lk o  a k ty  in d yw id u a ln e j odwagi, 

a le  zarazem zbiorową uporczywość p o ls k ie j  obrony, j e j  p rz e jśc io w e  
su kcesy , a także w yrazy uznania ze s tro n y  zw ycięzców . B y ła  to  se ­
le k c ja  jed n o s tro n n a , a zarazem u m ie ję tn a . Przytoczone o p is y  b a ta ­
l is t y c z n e  z a w ie ra ły  n ie je d n o k ro tn ie  momenty n a p ię c ia  i  g ro zy , ja k  
np. obraz o d p ie ra n ia  ataków re sz te k  a rm ii "Po zn ań ", p rz e b ija ją c y c h  
s ię  po b itw ie  nad Bzurę przez Puszczę Kampinoską do Warszawy.

"2  g łęb ok ieg o  rowu na s k ra ju  la su  s ły ch a ć  k rz y k i.  P o la c y  zno­
wu u d e rza ję  i  z o s ta ję  o d p a rc i.  K i lk u  rannych d o s ta je  s ię  do niewo­
l i .  Trzym aję s ię  dobrze. ^Dziś w nocy o 3 p rz y jd ę  tu n a s i je sz cz e  
raz z wami z ro b ić  p o rzędek .«  2 a c ię te  to  ch łopy  z Poznańskiego i  
Pomorza - p o ls k ie  p u łk i wyborowe.

Godzina za godzinę m ija . Z g łę b i  la su  rozbrzmiewa ch ó ra ln y  
masowy śp iew  o poważnej, g roźnej n u c ie , śp iew  ten  w yw o łu je  duże 
w rażen ie  wśród Niemców* Przygotow uję o n i broń i  g ra n a ty ,  czu ję c  
że n ik t  tu  n ie  w y jd z ie  żywy w ra z ie  zw ycięstw a p o ls k ie g o .

Gwar i  śp iew  na s k ra ju  la su  w c ięż  ro ś n ie .  S ły c h a ć  donośne 
słowa p o ls k ic h  komend. Ktoś woła z p o ls k ie j  s tro n y  do Niemców:
>> p o d d a jc ie  s ię « .

23W resz c ie  ru sz a ję  z krzyk iem  hu rra  i  ś p ie w e m ..."
W sz ys tk ie  te  sceny b a ta l is t y c z n e  i  jednostkow e ep izody m ia ły  

wytw orzyć wśród odbiorców  nowy obraz W rz e śn ia , odmienny od potocz ­
nych wyobrażeń o p o ls k ie j  s ła b o ś c i wobec m iażdżęcej p rzew agi wro­
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ga. “ C z y ta jc ie ,  Po la cy  te  k a r ty  / ”. . * /  - a p e lu je  t r z y k r o tn ie  a u to r  
we w s tęp ie  do swych k o le jn ych  broszur. - S e t k i  przykładów p o lsk ieg o  
męstwa n o tu ję  sprawozdania wroga. W yb ra liśm y drobnę część z c ię g le
mnożęcych s ię  wydawnictw . 0 tym wszystkim  opowie Wam wróg.

24C z y t a jc ie ,  P o la cy  te  z e s z y ty . "
S t a ła  s ię  zatem rzecz  osob liw a w zmaganiach m il it a rn y c h  i  po­

l i t y c z n y c h .  P o ls k ie  państwo podziemne p os ługu je  s ię  szerokim  wybo­
rem w yjętków  z h it le ro w s k ic h  tekstów  propagandowych, by w zbogacić 
w łasnę legendę W rześn ia . D z ie je  s ię  to  w o k re s ie ,  k ied y  w obiegu 
konsp iracy jnym  b raku je  s z e rsz e j i  dostępnej syn tezy  niedawnych 
wypadków, a szok k lę s k i  o d d z ia łu je  je sz cz e  na świadomość sp o łe cz ­
ną. Stosunkowo w cześn ie , bo pod kon iec 1939 r . ,  p is a ł  o tym gen.
S te fa n  "G ro t"-R o w eck i w broszurze p t. "Czy w rzes ień  1939 o k ry ł

25n ies ław ę  Naród P o ls k i “ . A p e low a ł do c z y te ln ik ó w , by o d r z u c i l i  
samobiczowanie moralne w ocen ie  k lę s k i ,  p a r a l iż u ję c e  w o lę  dalszego 
d z ia ła n ia .  P o d k re ś la ł potrzebę ro z ró ż n ie n ia  p rzyczyn zaw in ionych  i  
n ie  zaw in ion ych . D alsze g o rzk ie  rozrach unk i uzna ł za szk o d liw e . 
W ys ta rczy  jego  zdaniem zapowiedź sp raw ied liw ego  osędzenia po w o j­
n ie  osób, odpow iedz ia lnych  poprzednio za s tan  państwa. Natom iast 
każdy ep izod , św iadczęcy o w a le cz n o śc i Polaków w m in ione j kampa­
n i i ,  s tanow i cennę in s p ir a c ję  d la  d a lsz ych  poczynań. W tym samym 
duchu w ypow iedz ia ł s ię  p ó źn ie j Oan Rzepeck i w broszurze "W ro c z n i­
cę czynu w rześn iow ego". S t a r a ł  s ię  o s ła b ić  odczuc ie  k lę s k i  w św ia- 
domości sp o łeczn e j

N ie k tó re  n iem ie ck ie  te k s ty  propagandowe o k az a ły  s ię  p rz yd a t­
ne w r e a l i z a c j i  powyższego zam ie rzen ia . Po w sta ła  p rzy tym 
szczegó lna s y tu a c ja  kom un ikacyjna : odb io rca  p rzysw a ja  te k s ty  
p ierw otnego nadawcy i  po pewnej a d a p ta c j i  wprowadza j e  do odrębne­
go, k o n sp iracy jn eg o  ob iegu . W yk o rzys tu je  dokonane p rz ek ład y  p rze ­
c iw  id e o lo g i i  i  zam ierzeniom  w łaśc iw ych  autorów  i  wydawców. P u b l i ­
k a c je  p rzec iw n ik a  w sp ó łtw o rz y ły  p ośredn io  leg en d ę , osnutę wokół 
p o n its io n e j niedawno k lę s k i .  B y ł  to  uboczny i  n ie  zam ierzony 
e fe k t w i e lk i e j  a k c j i  propagandowej, p o d ję te j p rzez  n i t le r c w s k ie  
in s t y tu c je  p o lity c z n e  i  e d y to rs k ie .
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* H. A d le r ,  Unsere L u ftw a ffe  in  P o le n , B e r l in  1940, s . 48-49. 
P rzytoczon y  fragm ent tłum . 0 .S .  C z a rn ik . N ie n a leży  ra y lić  au to ra  
powyższych wspomnień z p isarzem  żydowskim o nazwisku Hermann Ad­
l e r ,  tw órcę w ie rs z y  p isanych  m .in . w g e tc ie  warszawskim .

2 O b lic z e n ie  wykonano na podstaw ie opracowania In s t y tu tu  B i ­
b lio g ra f ic z n e g o  B ib l io t e k i  Narodowej w W arszaw ie  p t .  “ Po lo n ica  
z ag ra n icz n e . B ib l io g r a f ia  za okre3 od w rześn ia  1939 do 1955 ro k u ", 
red . D. B i l ik ie w ic z - B la n c ,  t .  I ,  Warszawa 1975 A - o ), t .  I I ,  W ar­
szawa 1987 (k—q)  , o raz  ko rek ta  przygotowywanego do druku t .  I I I  
( r- ź ) .  W opracowaniu uwzględniono dotychczasowe b ib l io g r a f ie  p o l­
s k ie  oraz  wybrane ź ró d ła  ob co języczne , m .in . n ie m ie ck ie .

3 0 . G ra b le r ,  M it Bomben und Mgs /Hasch inengew ehrs/ Ober Po­
le n ,  G O ters loh  1939,

4 E . Hadamowsky, B litz m a rs c h  nach W arschau. F ro n tb e r ic h te  
e in e s  p o ln isch en  S o ld a te n , München 1940.

5
W. P i c h t ,  Das Oberkommando der Wehrmacht g ib t  bekannt. 

W ah rhe it und Löge Ober Septem ber-Feldzug 1939. Auf Grund a m t l i ­
chen M a t e r ia ls ,  B e r l in  1939.

® H. Sch ad ew a ld t, Dokumente p o ln is c h e r  G rau sam ke it. Im A u f­
t ra g  A u sw ärtig en  Amtes au f Grund u rku n d lich en  B e w e is m a te r ia ls . . . ,  
B e r l in  1940.

7 M .in .  firm a Berte lsm ann  (G ü te r s lo h ) ,  W ilh e lm  L im p ert-V erlag  
( B e r l i n ) ,  G erhard  S t e l l i n g  Verlagsbuchhand lung  (O ldenburg i .O . /  
B e r l in ) ,  Po esch e l und T rep te  ( L ip s k ) ,  Thienemann ( S t u t t g a r t ) ,  
O stm ark ische r Lan d esve r lag  fö r  U n t e r r ic h t ,  W is se n sch a ft  und Kunst 
(w ie d e ń ), G au ve r lag - N S- Sch les ien  (W ro c ła w ).

® Np. Z e n ta r lv e r la g  der NSDAP F . Eher (M onachium ), V e r la g  
d e r Wehrmacht ( B e r l i n ) ,  NSDAP, H itle r-O u g e n d , Re ichsjugendfüh rung  
( B e r l in ,  W ied eń ), V e r la g  fü r  S o z ia lp o l i t i k ,  W ir t s c h a f t  und S t a ­
t i s t i k  ( B e r l i n ) .

g
Zob. np. R . B a th e , Der Feldzug  der 18 Tage. C hron ik  des 

p o ln isch en  Dramas, ‘O ldenburg i . O . / B e r l in  (1 9 3 9 ); M. Bochow, So 
s ie g te  G ro ssd eu tsch lan d . E in  B i ld e r ic h t  aus den w e l t g e s c h ic h t l i ­
chen Septem bertagen des Oahres 1939. Das neue Gedenkbuch fü r  a l l e  
Deutschen, B e r l in  1 9 4 0 ;'Der Feldzug  der 18 Tage, München 1939;
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P . G ö ld ner, Der Feldzug in  Po len  1939. Dokumente« B i l d e r .  B e r ic h ­
te  und E r lä u te ru n g e n , B e r l in  1939; F . H e is s ,  Der S ie g  im O sten .
E in  B e r ic h t  von Kampf des deustchen V o lk sh ee res  in  P o le n , B e r l in  
1940; Unser Kampf in  P o le n , Mönchen 1939; E . W issh au p t, Der gros- 
se deutsche Feldzug gegen P o le n , W ien 1939; T . von Z eska , Der 
g rossdeu tsche F r e ih e i t s k r ie g .  Der Feldzug in  P o le n , B e r l in  1940.

10  #W arto wym ienić c h a ra k te ry s ty c z n e  p rz y k ła d y : A lpenkorps in
Po len , Innsbruck  1940; F . B e n te le ,  Im Panzer-Spähwagen durch Po­
le n ,  W ien 1941; K. Bernhard , Panzer packen Po len . E r le b n is b e ­
r i c h t e ,  B e r l in  1940; F .O . Busch , Unsere K r ieg sm arin e  im p o ln isch e n  
Fe ld zug , B e r l in ,  W ien 1940; Deha B i e t e r  H a rz ig / , SS-K radschötzen  
vo rau s ! E r le b n is b e r ic h t  e in e r  SS-KradschÖtzen-Kom panie im Po len-  
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